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D r M A R IA  K IE ŁC Z EW SK A  — D r A N D R Z E J G R O D E K :

Odra-Nisa najlepsza granica Polski
Praca In s ty tu tu  Z achodniego N r 1. Poznań-W arszaw a 1945.

W ydano z poparciem  Biura

G losy  p rasy :

„Pod pow yższym  ty tu łem  ukazała się 
praca dr M arii K iełczew skiej i d ra  A n­
d rze ja  G ródka, jako  pierw sza praca In­
s ty tu tu  Zachodniego.

T rudno  dziś napraw dę o ak tualn ie j­
szy tem at ze w spółczesnych zagadnień 
polskich, niż spraw a naszych now ych 
ziem na zachodzie, sprawra poprow a­
dzenia now ej linii granicznej w zdłuż 
O dry  i N isy .

N ie ow ijajm y  w  baw ełnę: Piśm iennic­
tw o nasze naukow e i popu laryzatorsk ie  

' na ten  tem at je s t n iezm iernie ubogie, 
a co za tym  idzie — i znajom ość p rzed ­
m iotu w śród szerszych kół nieznaczna. 
U tru d n ia  to  wr /wysokim stopniu  akcję 
na now ych ziem iach i p rzy  wielkich 
rozm iarach tego kom pleksu „egzotyzm u" 
otaczającego ziem ie zachodnie, grozić 
może polskiej racji stanu.

Z  tego punk tu  w idzenia celowość 
p racy w ydanej przez In s ty tu t Zachodni 
je s t niew ątpliw a."

Jerzy  Saski — „D ziennik Z achodni"

„A uto rzy  książeczki o O drze i Ni- 
się, nadążając palącej po trzeb ie  pu­
blikacji o ziem iach kiedyś niepraw nie 
Polsce zabranych — „iniuste ab la tae" na­
zyw ały się one w języku naszej dyplo­
m acji X IV  w ieku — b iorą  pod  uwagę 
m om enty  geograficzne, historyczne, po ­
lityczne, dem ograficzne, etn iczne i spo­
łeczno - gospodarcze w  rozpatrzen iu  
zw iązków  pom iędzy Śląskiem i Pom o­
rzem  a Polską. D ają  bieżącej naszej 
publicystyce pogłębiony, jak  na roz­
m iary  broszury , m ateriał, a szkole, tak  
ubogiej w  środki pom ocnicze i spra-

;m Zachodnich  R. P. str. 60.

gnionej dostępu do źródeł w iedzy
o naszym  Zachodzie, pierw szą pow ażną 
pom oc."

„K siążeczka w ydana przez In s ty tu t 
Z achodni stanow i pom yślny progno­
styk".

Józef Sieradzki — „O drodzenie"

„A utorow ie b roszury  w ywiązali się 
doskonale ze swego zadania p rzed sta ­
wienia, czym  by ły  ziem ie nadodrzań- 
skie dla N iem iec i jaką' rolę odegrają  
w now ej Polsce."

„T e k ró tk ie  uwagi dalekie są od w y­
czerpania treści p ięknej i pożytecz­
nej książeczki d r K iełczewskiej' i dra  
G ródka, k tó re j p rzeczy tan ie  każdem u 
gorąco polecam y. B roszura pow inna być 
przetłum aczona jak  najszybciej na  ję ­
zyki obce, p rzede w szystkim  na angiel­
ski i rosyjski."

Prof. d r Józef K ostrzew ski — 
„G łos W ielkopolski".

„O to  leży p rzed  nami książeczka w y­
dana przez In s ty tu t Z achodn i w  Pozna­
niu" — „Przez um iejętne zestaw ienie 
faktów , w form ie bardzo  jasnego w y­
kładu, au torzy  te j b roszury  p rzedsta­
wili w alkę zaborczej po lityk i niem iec­
kiej o tę ziem ię aż do je j upadku."

,fO to  treść książki, pierw szej po gru­
bych ciem nościach la t okupacji. Chciwe 
polskiej książki ręce polskiego czytel­
nika ze w yruszeniem  ją  wezm ą do ręki. 
N ikogo nie pow inno braknąć, k to  by 
je j nie znał. Z b y t w ielkich i bliskich 
spraw  ona do tyka."

D r Janusz W rzesiński 
„G łos K atolicki".
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Z W IELKOPOLSKI

Powiększenie województwa poznań­
skiego. W ojew ództw o poznańskie zo­
stało  uchw alą Rady M inistrów  z dnia 
7 lipca 1945 r. pow iększone o cały sze­
reg pow iatów . W  zw iązku z tym  uka­
zał się w „G losie W ielkopolskim " a rty ­
kuł pióra Z . W ojciechow skiego poniż­
szej treści:

P O Z N A N  I ZIEMIA LUBUSKA
U chw ałą R ady M inistrów  z dnia 

7 lipca br. w ojew ództw o poznaiiskie zo­
stało  pow iększone o cały szereg pow ia­
tów', należących do tego czasu do okrę­
gów Pom orze Z achodnie  i Śląsk Dolny.

Bliższe studium  położenia tych po­
w iatów  w ykazuje, że m am y tu  do czy­
nienia najp ierw  z pow rotem  do W ielko­
polski ziem historycznie do niej należą­
cych. Są to ziem ie położone nad  dolną 
N otecią  i za N otecią . W  te j dziedzinie 
rew indykacja  nie je s t zupełna, gdyż do 
h is to ryczne j W ielkopolski należały  tak­
że Z ło tów  i W ałcz. Z ło tów  przyłączono 
obecnie do w ojew ództw a w schodnio- 
pom orskiego, W alcz pozostał przy  okrę­
gu zachodnio-pom orskim .

N a południu przyłączono do W ielko­
polski kilka pow iatów  dolno-śląskich, 
trzonem  jednak  pow iększonego te ry ­
torium  je s t historyczna Z iem ia Lubu­
ska. I to  dla zm iany granic w ojew ódz­
tw a poznańskiego jes t najisto tn iejsze.

Jeżeli spo jrzym y na m apę pow iększo­
nego w ojew ództw a poznańskiego, zoba­
czym y, że obe jm u je  ono teraz  dolny 
bieg N oteci, je j ujście do W arty  i na­
stępnie  dolny bieg W arty  aż po je j 
ujście do O dry  pod  K ostrzynem . W  ten 
sposób w ojew ództw o poznańskie na­
brało naturalnego oblicza geograficzne­
go, gdyż objęło biegi i ujścia N oteci 
i W arty .

A żeby  zrozum ieć wagę i doniosłość 
te j zmiany, trzeba uprzytom nić sobie, 
jaką n iesłychaną rolę odegrały  w  ca­
łej historii Polski zlewiska N oteci i W ar­
ty  i W arty  i O dry . D olny bieg W arty  
poniżej ujścia N oteci do niej stanowi!

północną granicę Z iem i L ubuskiej, na 
k tó re j obszarze następnie W arta  ucho­
dziła do O dry. D zięki tem u położeniu 
Z iem ia L ubuska odgryw ała kluczową 
rolę w geograficzno-pplitycznej stru k ­
tu rze polskich ziem nadodrzańskich. 
Ten, k to  miał w  ręku ujście W arty  do 
O dry , au tom atycznie  panow ał nad dol­
ną O drą i je j ujściem  do m orza i nad 
środkow ym  i górnym  biegiem O dry  na 
Śląsku, T o  elem entarne stw ierdzenie 
można poprzeć dosadnym i faktam i hi­
storycznym i. P unktem  przełom ow ym  
w stosunkach polsko-niem ieckich było 
opanow anie w połow ie 13 w ieku Ziem i 

(Lubuskiej przez M archię B randenbur­
ską. M archia w darłszy się w zlewisko 
W arty  i O dry  zerw ała naturalną łącz­
ność W ielkopolski i Pom orza Szczeciń­
skiego, oraz przesądziła w ładztw o pol­
skie nad Śląskiem, k tóre  geograficznie 
w arunkow ane było posiadaniem  ujść 
W arty  do O dry  i O dry  do m orza.

M archia B randenburska nie zadow o­
liła się zajęciem  Ziem i L ubuskiej, lecz 
\ybiła następn ie  w ziem ie polskie nie­
bezpieczny klin N ow ej M archii prze­
dzielający  północno-zachodnią W ielko- 
polskę od Pom orza Zachodniego. M o­
żna pow iedzieć, że o ten klin rozbiły 
się w szystkie późniejsze p róby  naw ią­
zania łączności Polski z Pom orzem  Z a ­
chodnim . A le nie byłoby m ow y o tym 
klinie, gdyby  M archia nie siedziała 
mocno w  Z iem i Lubuskiej.

Z  tych też stron  przyszło pierw sze 
śm iertelne zagrożenie W ielkopolski. 
Z iem ia L ubuska w rękach b randenbur­
skich i N ow a M archia to  by ły  p ro to ­
ty p y  późniejszego o 700 la t h itlerow ­
skiego „W arthegau". T a  rakow ata  na­
rośl niem iecka zaczęła się bow iem  już 
wówczas. D odajm y, że i m etody  postę ­
pow ania w  stosunku do Polaków  w po­
łowie w ieku 13 były  praw ie podobne 
do tych m etod, k tó rych  na własnej, 
skórze zaznaliśm y w niedaw nej przen 
szlości.
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Przyłączenie Ziem i Lubuskiej do 
W ielkopolski rów na Się zatem  wycięciu 
korzeni raka brandenbursko-pruskiego, 
rów na się przyw róceniu bezpieczeństw a 
egzystencji zarów no W ielkopolski jak 
i całej. Polski. W ielkopolska opanow u­
jąc i polonizując Z iem ię Lubuską speł­
nia te dw a.zadania: chroni siebie i chro­
ni całe dalsze polskie zaplecze.

Fakt, ze Z iem ia L ubuska i kilka in­
nych pow iatów  przyłączonych zostało 
do wielkiego trzonu w ojew ództw a po­
znańskiego, stw arza duże możliwości dla 
akcji osiedleńczej i repolonizacyjnej 
na tych. ziem iach, gdyż przy  pom ocy 
aparatu  adm inistracyjnego i społeczne­
go W ielkopolski m ożna proces przesie­
dleńczy prow adzić w Ziem i Lubuskiej 
p rędzej niż na Pom orzu Zachodnim  i na 
D olnym  Śląs'ku, nie związanych adm i­
n is tracy jn ie  z rezerw oaram i polskości 
sprzed roku 1939. T a lepsza sytuacja, 
k tó rą  przez zw iązek z W ielkopolską 
uzyskuje Z iem ia Lubuska, nie rów na 
się jednak  partyku la rne j-ty lko  korzyści 
W ielkopolski i Ziem i L ubuskiej, rychła 
bowiem polonizacja Ziem i Lubuskiej 
musi,, w  następstw ie oddziałać na 
szybszy przebieg procesów  dem ogra­
ficznych i narodow ościow ych na Pom o­
rzu Z achodnim  i na D olnym  Śląsku. 
Z  natu ry  rzeczy bow iem  ów klin polsko­
ści w bity na zachód będzie z kolei p ro ­
m ieniował ku północy i południu. Ten 
klin zaś jes t rów nocześnie filarem  pod­
trzym ującym  całe sklepienie nadodrzań- 
skiego w ładztw a polskiego.

Zagadnienie procesu osiedleńczego w 
znacznym  stopniu  łączy się ze stw orze­
niem  siatki osadniczej z elem entu, k tó ­
rem u ziem ia przezeń zajm ow ana jes t 
bliska, bliższa niż innym  Polakom . Jest 
rzeczą zrozum iałą, że Pila, Gorzów, 
Krosno, Wsę.hQwa itd . są W ielkopola­
ninowi bardzo bliskie. T yp  krajobrazu, 
sposób gospodarki nie odbiega bardzo 
od tego, co W ielkopolanin zna z dziel­
n icy sw ej w granicach sprzed 1939 roku.

Je s t rzeczą rów nież zrozum iałą, że ta  
siatka osadnięza, będzie tym  celowsza, 
im więcej połączona będzie z p rzesiedla­

niem się ludzi grupam i, ze sobą na s ta ­
rym  m iejscu zam ieszkania zżytym i. W  
takim  też św ietle w idzim y całą celowość 
patrona tu  pow iatów  daw nych nad  po ­
w iatam i nowymi. D alszym  etapem  akcji 
przesiedleńczej —• dalszym  może w zna­
czeniu więcej rzeczow ym  niż czasowym, 
albowiem te dw a etapy  mogą czasowo 
ze sobą się pokryw ać — będzie przybycie 
na nowe pow iaty  osadników  z bardziej 

•odległych ziem polskich. Żywioł w ielko­
polski w stosunku do now ych tych osad­
ników  musi odegrać rolę serdecznego 
gospodarza.

Z upełn ie  zdajem y sobie sprawę z 
trudności planow ej akcji osadniczej. 
A le w rów nej m ierze zdajem y sobie 
spraw ę z h istorycznej Odpowiedzial­
ności, k tó rą  W ielkopolska w Ziem i Lu­
buskiej zaciąga w stosunku do siebie 
i całej ojczyzny. O by po stuleciach 
patrzono na nas ftak, jak  m y spoglądam y 
dziś na drugą połow ę wieku 13 i na wiek 
14, k iedy W ielkopolska \v walce z Bran­
denburgią zdała egzamin, a nie tak, jak 
wraz z Sienkiewiczem patrzym y na po­
spolite ruszenie i ich przyw ódców  u 
progu w ojny szw edzkiej.

Szlakiem Piastów  W ielkopolska po­
suwa się ku O drze.

T ydzień  Ziem  Zachodnich. — W  dn.
od 23— 29 kw ietnia br. odbył się p ier­
wszy w Polsce, zorganizow any przez 
Polski Z w iązek Z achodni w Poznaniu, 
T ydzień  Z iem  Zachodnich, w czasie 
k tórego przedstaw iciele nauki polskiej, 
jak  prof. K ostrzew ski Józef, prof. T y ­
m ieniecki Kazimierz, prof. Pollak R o­
man, prof. Barciński Florian, doc. G órski 
Karol, d r K rygowski Bogumił wygłosili 
zasadnicze refera ty  o Z iem iach Z a­
chodnich. Z ainteresow anie było bardzo 
duże i T ydzień  na teren ie  Poznania speł­
nił niew ątpliw ie swe zadanie inform a­
cyjne i prdpagandow e.

„Polska Z achodnia". — W  najbliż­
szym  czasie w yjdzie staraniem  P. Z. Z. 
w Poznaniu tygodnik  inform ącyjno-
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propagandow y „Polska Z achodnia". W  
tygodniku  tym  najpow ażniejsi znawcy 
zagadnień niem ieckich, Z iem  Z achod­
nich i spraw  osadniczych zabiorą glos.

W ystawę walki z niemczyzną i Ziem  
Zachodnich organizuje we w rześniu br. 
Polski Z w iązek Z achodni w  Poznaniu. 
W ystaw a u rządzona zostanie w  Pozna­
niu w Zam ku. W ystaw a m a być grun­
tow nym  obrachunkiem  Polski z N iem ­
cami na przestrzen i dziejów  oraz ma 
udow odnić odw ieczne nasze praw a do 
Z iem  Z achodnich.

Konkursy P. Z. Z. — Polski Z w iązek 
Z achodni, Poznań ogłosił następu jące  
konkursy :

K ONKURS NR. 1 na:
1. najlepszy obraz
2. najlepszą grafikę

T reść pow inna ilustrow ać Polskę W al­
czącą i m artyrologię narodu  polskiego 
la t 1939— 1945.

W  obu działach p rzew iduje się nastę­
pujące nagrody:

Za obraz:
I nagroda — 8 000,— zł 

II „ — 6 000.— zł 
III „ — 4 000,— zł 

Za grafikę:
I nagroda — 5 000,— zł

II „ — 4 000,— zł 
III „ — 3 000— zł

KONKURS NR. 2 na: 
najlepszą mapę, plan, wykres, rysunek 

postulowanych Ziem Zachodnich 
i Okręgu Mazurskiego,

ilu stru jący  nasze możliwości gospodar­
cze i inne.

N agrody  konkursu : ,
I nagroda —  6 000,— zł

II — 5 000,— zł
III „ — 4 000,— zł

T em atyka  i technika w ykonania do­
wolna.

O  ile Sąd K onkursow y nie zakw alifi­
ku je  żadnej pracy, Polski Z w iązek Z a ­
chodni zastrzega sobie praw o nieprzy- 
znania I nagrody lub' rozdziału nagród.

T erm in oddania prac na K onkurs N r  
1 i 2: 20 sierpnia 1945 roku.

KONKURS Nr. 3 na:
1. najlepszą pracę naukowo-populary- 

zacyjną o nowych Ziemiach Zachod­
nich i Okręgu Mazurskim,

2. najlepszy utwór prozą lub poezją
0 nowych Ziemiach Zachodnich
1 Okręgu Mazurskim.

Rozm iar utw orów  i tem atyka dow olna. 
W  obu działach przew iduje się na­

stępu jące  nagrody:
I nagroda — 10 000,—- zł

II —  8 000,— zł
III „ ’ — 6 000,— zł

KONKURS NR. 4 na:
1. odznakę P. Z. Z.
2. afisz propagandowy P. Z. Z. Ziem  

Zachodnich i Okręgu Mazurskiego.
W ym ienione pod 1—2 tem aty  w inny 

w yrażać:
a) odw ieczne praw a historyczne Polski 

do Z iem  Z achodnich  i O kręgu M a­
zurskiego,

b) ideę zasadniczą, polską, w  odniesie­
niu do pow rotu  Polski na zachód, 
k tó ra  zaw ierać w inna jako  podsta­
wowe m otyw y: pracę, czyn i czujną, 
bojow ą gotowość.

W  obu działach przew iduje  się na­
stępu jące  nagrody:

I nagroda — 4 000,— zł
II — 3 000,— zł

III „ — 2 000,— zł 
T erm in  oddania  prac i*a konkurs n r 

3 i 4: 1 sierpnia 1945 r.
A u to rzy  winni nadesłać prace, opa­

trzone godłem  i w zalakow anej kopercie 
podać nazw isko, im ię i adres.

Polski Z w iązek Z achodn i zastrzega 
sobie w yłączne praw o w ydania  nagro­
dzonych prac i utw orów  oraz praw o za­
kupu nagrodzonych i w yróżnionych prac
i utw orów .

Skład Sądów K onkursow ych poda się 
do w iadom ości publicznej do dnia
1 sierpnia 1945 r.
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